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Zagranica miesięcznie 2 M. 30f.. 
3 fr. 50 ctm., 21/2 szyl. 70 cm. amer 


Tygodniowo w Krakowie 40 h., 
z dostawa do domu 46 h. 
Cena numeru h 

pojedynczego 


Rekliamacye otwarte są wolne od 
ppiaty pocztowej. — Redakcya 
w nie zwraca i bezimien- 

nych listów 'nie uwzględnia. 


miesięcznie 


z z odsyiką. 


Kraków, niedziela 27 maja 1917. 


m — 


Organ centralny polskiej partyi secyalno-demokratycznei. 
Wychodzi codziennie o godzinie 6 włeczprem. 


Rocznik XXVI. 


Redakcya i Administracya 


Kraków, Dunajewskie 7 o 5 
'łelefon Redakcyi Nr. 
Telefon Administracyi Nr. 2314 
Konto czękowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 116. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków 


Dział inseratowy: 
ul. Gołębia L. 2, I, p 
(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354, 
Xonto czekowe 910. 
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier 
sza petitem 36h. Za miejsce wier 
sza petitem w nadesłanem 90 b 


Rezolucye zebrania politycznego w Krakowie. 


— Sytuacya 


Zgromadzenie wyborców 
krakowskich. 


Posłowie socyalistyczni Krakowa  zwołali 
Wczoraj w piątek poufne zgromadzenie przed- 
stawicieli wszystkich stronnictw i grup w Kra- 
kowie, celem omówienia w szerokiem gronie 
uchwał Koła polskiego z dnia 16 maja. Na zgro- 
inadzeniu tem było: 20 narod. demokr., 18 polsk. 
temokr., 18 radykałów, 12 ludowców, 10 kon- 
serwatystów, 10 socyalistów, 6 reprezent. stron- 
nictw kierykalnych. 4 repr. żydów, 40 kobiet 
z wszystkich grup społecznych i 20 młodzieży 
uniwersyteckiej, oprócz ludzi nauki i sztuki, nie 
należących. do żadnych partyi politycznych. Zja- 
wili się wszyscy posłowie miasta Krakowa, z 
wyjątkiem prezydenta miasta posła dra Leo. 

Obecnych było 11 posłów do sejmu i parla- 
mentu. 

Przewodnictwo zgromadzenia stanowili pp.: 
poseł Zieleniewski, Edmund Płoski (sybirak), 
Insp. Starzewski, poseł Bardel i Leon Misio- 
lek. Sekretarzowali pp. Rączkowski i Rusinek. 
Imieniem stronnictwa Polskiej Socyalnej De- 
liokracyi referowali posłowie Daszyński i dr 
Marek, W dyskusyi zabierali głos pp.: dyrektor 
Róg, dr Łepkowski, Rusinek, dr Bardel, Zofia 
Moraczewska i Wójcicki, 

Uchwalono następujące rezolucye: 


ję 


JG 
„Zgromadzenie wita uchwały Koła polskiego 
zZ dnia 16 maja 1917 w sprawie polskiej i w spra- 
wie stosunku Koła do rządu, jako odpowiada- 
lace położeniu kraju i dążeniom narodu“, 


MI; 

„Zważywszy, że Koło polskie wobec zmienionej 
Rytnacyi politycznej musi szukać oparcia wy- 
Ącznie u społeczeństwa, zebrani w sali Tow. 
ek. w dniu 25 maja 1917 zwracają się z apelem 
do grup politycznych, aby na stanowiska kie- 
townicze Koła nie wysuwały jednostek, prze- 
hw którym panuje oburzenie w kraju i do któ- 
łych społeczeństwo zaufania nie żywi. Zdaniem 
łebranych nie interes partyi, lecz interes na- 
todu powinien być miarodajnym przy wyborze 
lerujących osób”. 

IV. 

„Zważywszy, że są zakusy wywarcia wpływu 
dą zasadnicze stanowisko Koła polskiego przez 
= represalii ekonomicznych — zebrani w 

ali Tow. Lek. w dniu 25 maja 1917 wzywają 
kota poselskie do stwierdzenia, iż odbudowanie 

£szczonego wojną kraju i zadosyćuczynienie 
ża nieproporcyonalnie wielkie ofiary, poniesio- 
tę w czasie wojny, jest obowiązkiem państwa — 

z względu na formę rozwiązania sprawy pol- 


‘kiej i bez względu na stanowisko Koła polskie- | 


wobec rządu“. 
Następnie uchwalono: 
ją” Z9rom adzenie wzywa zebrać się mające dnia 
X maja polskie Kolo sejmowe, aby rozwiązało 
t ezelny Komitet Narodowy, a wszystkie pozo- 
ą e po nim fundusze przekazale w całości opie- 
nad legienistami-inwalidami, wdowami po 
Weh h i sierotami“, 


Uchwały zapadły albo jednogłośnie, albo prze- 
ważającą większością. O godzinie 10 wieczorem 
zamknął przewodniczący p- Aa Mg ski zgro- 
madzertie.' s p 


Audyencya 
wiceprezydenta Germana. 


Wiedeń, 26 maja. 

Cesarz przyjął o godz. 5 w piątek prez. Ger- 
mana w Laksenburgu, W kołach politycznych 
obiega wieść, że cesarz pragnie zatrzymać dra 
Bobrzyńskiego, jako ministra i że dał temu wy- 
raz na audyencyi. Niektórzy konserwatyści wy- 
ciągają z tego wnioski, że Koło zmieni swoje u- 
chwały z 16 maja, aby tylko dr Bobrzyński po- 
został nadal ministrem. 


W piątek 25 b. m. rozpoczęła w Krakowie 
obrady komisya gospodarcza Koła polskiego pod 
przewodnictwem dra Leo, Na posiedzenie przy- 
był dyrektor Urzędu żywnościowego w Wiedniu 
dr Raczyński, oraz imieniem rządu hr. Lame- 
zan wraz z przedstawicielami działów żywno- 
ściowych w namiestnictwie, Przed południem 
zdawali sprawę ze stanu zapasów żywności pp.: 
dr Raczyński, hr. Lamezan, prof. Nowak, dr 
Lang, Bajda, dr Bednarski i inni. Skonstatowa- 
no zupełny brak maki * ziemniaków w kraju. 
Dr Raczyński przyznał, ż plan zaopatrzenia lu- 
dnośc'-w Galicyi w środki spożywcze ma naj- 
bliższe trzy miesiące, wypracowany przez urząd 
żywnościowy musi teraz uledz zmianie zupeł- 
nej. Stwierdzono, że dla konsumcyi samych 
miast brak jest mąki miesięcznie około 800 wa- 
Bonów, a na to w drodze jest zaledwo 167 wa- 
gonów. Wyniki rozpraw ma dr Raczyński przed- 
stawić w Wiedniu. Pomoc musi przyjść z Wie- 
dnia wydatna, inaczej grozi katastrofa. 

Popołudniowe obrady rozpoczął poseł hr. Rey, 
podnosząc nadzwyczaj poważne zarzuty przeciw 
wojennej centrali handlowej i Stowarzyszeniu 
dla obrotu bydłem Pecus. Dla zbadania tej spra- 
wy wybrano komisyę, złożoną z posłów: Kedzio- 
ra, Hallera, Klemensiewieza, dra Grossa. 

Dr Marek podniósł nadzwyczaj liczny udział 
przedstawicieli rządu w obradach. Wskazuje 


! to, że rząd czując grośną sytuacyę, usiłuje zwa- 


lič odpowiedzialność za obeeny stan na posłów. 
Posłowie odrzucają jednak wszelką odpowie- 


aprowizacyjna w Zakopanem., 


działność za postępowanie rządu, który przez 
trzy lata rządził krajem naszym, bez udziału 
parlamentu i doprowadził go do przepaści nę- 
dzy i głodu. Dziś brak zupełny chleba i ziemnia- 
ków, a na zimę grozi wymrożenie-ludności, bo 
węgiel z naszych kopalń wysyła się na zachód. 
Rząd musi zaradzić katastrofie. Węgry i inne 
kraje monarchii muszą być pociągnięte da 
świadczeń na rzecz naszego kraju. W tym du- 
chu stawia następujący wniosek: 
Wniosek dra Marka. 

1. Komisya gospodarcza Koła Polskiego uchwala: 

Wzywa się rząd, aby 

a) zaniechał bezzłwocznie wszelkich rekwizycyj 
żywności, dokonywanych w kraju naszym przez 
wojsko lub przez władze cywilne dla celów wojska 
lub wywiezienia za granicę kraju, 

b) zapewnił dowóz produktów spożywczych do 
kraju naszego z innych prowincyj austryackich 
a przedewszystkiem z Węgier i Królestwa Polskiego, 

e) ochronił kraj nasz przed niedozwolonym a na 
więlką skałę praktykowanym > wywo- 
zem z kraju środków żywności, jak zboża, mąki, 
kaszy, ziemniaków, tłuszczów it. d. przez natych- _ 
miastowe utworzenie kordonu kontrolującego na 
pogranicznych stacyach, jak Szczakowa, Trzebinia, 
Oświęcim, Biała, Dziedzice i inne. 


Wniosek ten zostal następnie je<inogł:śnie 
przez komisyę uchwalony. 


Przed zebraniem sie 
parlamentu. 


Uroczyste otwarcie Rady państwa. 

jak dzienniki wieczorne donoszą, uroczyste 
otwarcie sesyi Rady państwa przez cesarza od- 
będzie się w zamku dnia 31 b. m. o godz. 11 przed 
południem. 

Czeski soc, demokrata w gabinecie? 
W „Prawo lidu“ roztrząsa czeski socyalny 
demokrata, poseł dr Soukup poruszaną w osla- 
tnich czasach kwestyę wstąpienia czeskiego so- 
cyalisty do ministeryum. Dr Soukup pisze: 
Czescy socyaliści zdecydowaliby się ostatecznie 
ponieść ofiarę i przyjąć na siebie odpowiedzial- 
ność urzędu ministeryalnego, gdyby to było wy- 
raźnym nakazem całej partyi i wyraźną wolą 
zorganizowanego czeskiego proletaryatu, — co 
więcej, gdyby to było wolą i rozkazem czeskiego 
narodu. Wówczas dopiero współpracowalibyśmy 
szczerze, a może i z ochotą. 


« 
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Przesiłenie gabinetowe 
na Węgrzech. 


Cesarz przyjął wczoraj przed poiudniem na 
posłuchaniu wieśprezydenta sejmu węgierskie- 
go Szasza, oraz następujących przewódców 
stronnictw węgierskich: hr. Apponyiego, hr. 
Andrassy'ego, Rhuen-Ifedervary'ego i hr. Ala- 
dara Zichy'ego. Przewódcy stronnictw węgier- 
skich powracają dziś do Budapesztu. 

Jak słychać, zdaje, się poruczenie kierowni- 
ctwa nowego gabinetu arcvksięciu Józefowi 
stoi na pierwszymi planie rozwiązania przesile- 
naa gabinetowego na Węgrzech. E 


[4 e 
Z Królestwa Polskiego. 
Niezwykłe postępowanie. 

Wspomnieliśmy o konsternacyi członków Ra- 
dy Stanu, którą wywołało postąpienie ich ko- 
legi w urzędowaniu, p. Łempickiego, w sprawie 
powoływania „ZŻivilmitglieder* do komisyj asen- 
terunkowych. 

Świeżo znów, jak widzimy z „Reformy“, p. 
Łempicki dał się interwiewować kKoresponden- 
towi tejże, p. M-n, przyczem wziął stąd asumpt 
do potępienia obcych mu stronnictw. 

Rozumie się, nikt od członka Rady Stanu nie 
wymaga, ażeby swój program partyjny chował 
pod korcem, ale używanie tak ostentacyjnej for- 
my, jak interwiewu, po to, ażeby wszczynać po- 
lemikę z innymi obozami — mało godzi się, na- 
szem zdaniem, z charakterem członka naczel- 
nej instytucyi, opartej zresztą na podstawie ko- 
alicyjnej. 

Dowód najlepszy przytem, że p. Ł. pierwszy— 
taki „módus* wprowadza. 

Zdaje się, iż działają tu nawyknienia, nabyte 
przez p. Ł. w czasie jego pobytu w dumskiem 
kole. 

Nieprzyzwoity Sposób pisania. 

Lubelski organ L. P. P. w artukuliku p. t. 
„Uspokojenie Warszawy” pisze: „Ustały już nie- 
liczne wogóle wypadki zakłócenia porządku pu- 
błicznegó przez wyrostków, którzy demonstro- 
wali przeciwko wysokim cenom lub hbrakowi 
środków spożywczych... 

Takie traktowanie z góry, lekceważąco tragi- 
cznego stanu przeżeranej niedostatkiem i gło- 


' dem proletaryackiej ludności stolicy, , pachnie 


stylem, raczej zapożyczonym z dawnych „Gu- 
biernskich Wiedomosti*, niż godnym dziennika 
o charakterze obywatełskim. 

Z bolesnej rze_zywistości czyni się jakąś chęć 
zbytków ze strony wyrostków... 

Tę urągkiwą wobec cudzej nędzy nieprzystoj- 
ność, odczuła nawet pokumana z „Ziemią lubel- 
ska“ „Nowa. Reforma“ i w przedruku jej notatki 
zamiast wyrazu „wyrostki“ użyła : „ludność“, 
Odszkodowania w gen. gubernii warszawskiej. 

W obwieszczeniu podaje generał-gubernator 
Besełer do wiadomości, że kanclerz Rzeszy ze 
względu na proklamowanie Królestwa Połskie- 
go zgodził się na jego propozycyę w sprawie od- 


miennego uregulowania odszkodowań za zajęte: 


przez państwo niemieckie w generał gubernii 
warszawskiej przedmioty. Państwowa komisya 
odszkodowań w Berlinie zostaje upełnomocnio- 
ną mieszkańcom generał-gubernii za wywła- 
szczone w tymże obszarze rzeczy przyznać od- 
szkodowanie, a mianowicie na ogół w pełnej wy- 
sokości wartości niemieckiej pokojowej; oprócz 
tego procenta i koszta mają być w tej samej 
mierze zwrócone, jak Niemcom w Rzeszy i 
sprzymierzeńcom. 
Politycy z Poznańskiego w Warszawie. 

Od kilku dni bawi w Warszawie kilku wy- 
bitnych polityków polskich z Poznańskiego. Mię- 
dzy innymi obecny jest poseł do parlamentu 
niemieckiego Dombek, oraz wydawca „Ga- 
zety Grudziądzkiej” Kulerski. 


Zakończenie strejku akademickiego w War- 
Szawie, 

24 b. m. odbył się wiec młodzieży szkół wyż- 
szych. Na wiecu tym zapadła uchwała zakoń- 
czenia strejku. Na uniwersytecie wykłady roz- 
poczną Się po ukończeniu feryj świątecznych, 
kończących się 30 b. m. Na politechnice już dziś 
przed południem odbyły się wykłady. 


LJ 
Wymowne cyfry i fakty. 
Od dnia 20 maja zaprzestano wydawać w Za- 
kopanem, jedynem letnisku większem w kraju, 
chleb dla ludności. Równocześnie zabrakło kar- 
tolli. Cena kartofli podskoczyła na 70 halerzy 
za, kilo. 
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Pozostaje zatem mięso, w powiecie dawniej 
bogatym w bydło. Otóż rzeźnicy w Zakopanem 
dostają tygodniowo: 

dla Zakopanego: 
10 świń; 

dła wywozu do Wiednia, 
15 sztuk bydła, 30 świń. 

Zakopane liczy bez sezonowych gości około 
12.000 ludności. 

Cóż zamierza zrobić z ią ludnością Centrala 
obrotu bydłem? 


12 sziuk bydła, 20 cieląt, 


jako wędliny: 


j | 1: 
Dookoła pokoju. 
_. Plany cesarza Karola. 
Berliński korespondent amsterdamskiego 


Tijd“ przytacza pogłoski, że cesarz Karol ma 
zamiar oiiarowania Resyi wielkodusznych i da- 
leko idących warunków pokojowych, które 
także uwzględniają cele koalicyi odnośnie do 
wskrzeszenia niezawisłej Polski i co do wolne- 
go przejazdu przez Dardanele. Spodziewają się, 
że Rosya, oczywiście, nie przyjmie odrębnego 
pokoju, ale przy tej sposobności podejmie rolę 
pośredniczącą między państwami dła doprowa- 
dzenia do powszechnego pokoju. 

„Norddeutsche Allg. Ztg.* o mowie Ribota. 

Pod tytułem: „Pan Ribot mówi* umieszcza 
niem. urzędowa „Nordd. Allg. Ztg.* artykuł, po- 
święcony mowie prezydenta ministrów francu- 
skich. Dziennik niemiecki stwierdza, że w cza- 
sach ostatnich  Francya była  wyrazicielką 
opinii całej koalicyi. Jeśli z tego punktu wi- 
dzenia będziemy patrzyć na ostatnią mowę Ri- 
bota, to oznacza ona przyznanie się do zamiaru 
dalszego prowadzenia wojny. 


Nowe cele wojenne koalicyi. 

W niedługim czasie koalicya ma ogłosić swo- 
je nowe cełe wojenne. Będą się one opierały— 
z uwzględnieniem życzeń rosyjskigo narodu — 
na podstawie samostanowienia wszystkich lu- 
dów o sobie. Informacyę tę podaje sztokholmska 
depesza pisma „Abend“. 


Wojna światowa. 


Ostatnie wiadomości. 

„Aligemen Mandelsklad"* donosi z Petersbur- 
ga: Zgromadzenie delegatów żołnierzy obrado- 
wało nad kwestyą utworzenia legionów naro- 
dowościowych i przyjęło następującą rezolucyę: 
Wprawdzie zasadniczo jest słusznem, aby naro- 
dy miały prawo Same o swymi losio decydować, 
ale w obecnej chwili tworzenie takich legionów 
stanowiłoby niebezpieczeństwo dła jednolitości 
wojska. Przeciw tworzeniu ochotniczych legio- 
nów nie ma nic do zarzucenia. 

Jak „Vorwaerts" donosi, odmówił rząd włoski 
wydania socyalnym demokratom paszportów do 
podróży do Sztokholmu. 

A; i aA S nE ath AS a A 
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dogu A 


- Komunikat austryacki. 


Wiedeń, 26 maja. 
Urzędowo donoszą 26 maja: 


Wschodni i południowo-wschodni teren wojny: 
Nic ważnego. 


Włoski teren wojny: 

Wielka bitwa na południowym zachodzie trwa 
dalej. O ile gwałtowność walk z dnia 23 i 24 bm. 
mogła się jeszcze wzmódz, to wczoraj to na- 
stąpiło. Nigdy podczas pełnych już dwu lat walk 
nie stała bohaterska armia nad Soczą wobec wię- 
kszych wysiłków nieprzyjaciela, jak v tych 
dniach. Miejscami walk były także wczoraj 
miejsca ogólnie znane, Obszar koło Plava, wzgó- 
rza koło Vodice, Monte Santo, wzgórza Gorycyi; 
wszędzie rzucał się nieprzyjaciel na nasze linie, 
miejscami dwa i trzy razy, Zawsze reozkijały 
się jego kolumny szturmowe w naszej dzielnej 
obronie. 

'Najgwałtowniejsze masowe uderzenie, skiero- 
wano ponownie na nasze pozycye na płaskowy- 
żu Krasu. Co w tej wałce obrońcy musieli zdzia- 
łać w obronie i przeciwuderzeniu, w zaciętem 


— 


wytrwaniu wśród najsilniejszego ognia działo- | 


wego i w zapasach wręcz, to należy do historyi. 
Wyraźniej, jak wszystko inne, mówi sukces. 
Choć na najskrajniejszem południu frontu wal- 
ka © wgskie odcinki jeszeze nie jest zakończo- 
mą, losy dnia rozstrzygagły się zupełnie ra naszą 
korzyść. Nieprzyjacielskie uderzenie ziamało się 
na całym froncie krwawo i bez skutku. Nieprzy- 


Nr. 122 | 
jaciel mie zbliżył się do swego celu przełamanić ' 
naszych linii, w piętnastym dniu bitwy ani ” 
krok więcej, jak w pierwszym dniu. 
W Karyutłyi i Tyrolu bez zmiany. 
Szef szłabu generalnego: 


KRONIKA. 


Kraków, sobota 26 maja 

Z powodu Zielonych Świąt następny num® 
ukaże się dopiero we wtorek o zwykłej porźć 

Obrady posłów polskich w Krakowie, Dzisial 
o godz. 6 wieczorem odbędzie się posiedzenić 
komisyi parłamentarnej Koła polskiego. | 

Posiedzenie pełnego Koła polskiego odbędzić 
się jutro o godzinie 5 popołudniu w sali posie” 
dzeń kady miejskiej. W poniedziałek o godz. ” 
popołudniu rozpoczną się obrady Koła sejmow*” 
go z porządkiem dziennym: „Stanowisko re 
prezentacyi kraju w sprawie poiskiej". 

Narady demokratów. Dziś odbywają się “ 
Krakowie narady posłów demokratycznych nać 
sytuacyą. Około posła dra Lea grupują się © 
z demokratów, którzy wprawdzie 16 maja gło” 
sowałi za wnioskien: demokraty dra Stesłowi” 
cza, ale obecnie gotowi są do przejścia, w szereg 
partyi rządowej. Cała nadzieja demokratów 0“ 
piera się na tem. że konserwatywni członkowi? 
Izby panów na kole sejmowem zechcą zmody” 
fikować wniosek dra Stesłowicza. 

Poseł tow. dr Diamand — jak telegrafhją do 
„Arb. Ztg.“ — przybył do Sztokholmu. , 

Zgon prezydenta Józefa Friedleina. Wezoral 
umarł b. prezydent i długoletni radca miejsk! 
Krakowa, znany księgarz ś. p. Józef Friedłei” 
w 87 roku życia. Przez lat 40 pracował w Radzie 
miejskiej niestrudzenie, otoczony szacunkiem * 
miłością obywateli. Reprezentował nieraz czyn” 
nik godności mieszczaństwa krakowskiego % 
chlubą. Obce mu były „nowoczesne“ praktyki 
które po jego ustąpieniu rozpanoszyły się wśród 
protestów uczciwych ludzi w kierownietwte 
miasta. Ustąpić musiał, bo był honorowym, czy” 
stym człowiekiem. Był ewangelickiego wyzna” 
nia, a jednak katolicki Kraków wybierał g0 
stale do Rady miejskiej i zrobił go prezydentem 
miasta. i 

Był to człowiek skromny, niezmordowany 
w pracy i wielkiego serca. Cześć jego pamięci! 

Ustalenie ceny towarów. Z dniem 15 kwieinie 
b. r. weszło w życie rozporządzenie cesarskie: 
zawierające między innemi postanowienie, bY 
wszyscy kupcy i handlarze artykułów codzien” 
nego zapotrzebowania w miejsen sprzedaży 0” 
znaczali w sposób widoczny ceny posiadanych 
i sprzedawanych towarów. Ceny te powinny być 
uwidocznione ma wszystkich artykułach co* 
dziennego zapotrzebowania, w sklepach malan’ 
teryjnych, w sklepach z obuwiem i t. d., do czego 
się tylko część kupców zastosowała. 

Wspomniane rozporządzenie cesarskie na” 
kłada również szereg nowych obowiązków W 
dziedzinie kontroli obrotu artykułami codzien” 
nego zapotrzebowania na władze polityczne 
pierwszej instancyi, a więc w Krakowie na ma” 
gistrat. W szczególności magistrat ma obowią” 
zek utworzenia komisyi dla badania i ustalanie 
cen tych towarów. We I.wowie komisyę takê 
już zorganizowano, 

Zajęcłe cukru i cukierków, „Gaz. lwowska 0% 
głasza: Na podstawie ces. rozporz. z 24 marca 
zajmuje namiestnictwo na pokrycie zapotrze” 
bowania kraju Galicyi i Llodomeryi z w. ks. Kra” 
kowskiem cukier, cukierki i wszelkiego rodzaju 
wyroby z cukru w kraju, o ile nie sę potrzebne 
na zaspokojenie konsumcyi miejscowej, oral 
zapotrzebowania wojska i zakładów wojsko” 
wych w kraju. Obrót tymi artykułami wewnątr” 
kraju nie podlega na razie ograniczeniu. D0 
miejscowości poza obrębem  Galicyi wolno? 
wspomniane artykuły przewozić kołami, wzglć” 
dnie przesyłać koleją lub pocztą, jedynie za spe | 
cyalnem pozwoleniem c. k. namiestnictwa, 

Biuro ochrony lokatorów udziela bezpłatni? 
wszelkich wyjaśnień w sprawach mieszkanio” | 
wych we środy, soboty od godz. 6—7 wieczó! 
oraz w niedziele i święta od godz. 11 do 1 w 10 
kalu partyjnym przy ul. Dunajewskiego 1. 5. 

Kollegium wykładów naukowych (Ryneb 
A—B. 39). Początek o godzinie 7-ej wieczór: 

We wtorek i czwartek: Seminaryum Niet?“ 
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Czas odnowić przedpłatę! 
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miesięcznie 
z odsyłką: 


„iwaprzód” 
kosztuje 


Nr. IRR 


„NAPRZÓD” 


Ochrona lokatorów 
w krakowie. 


Urząd najmu m. Krakowa w sprawie ochrony 
lokatorów. 

Rozporządzeniem minist, sprawiedl., robót pu- 
blicznych i spraw wewnętrznych rozciągnięto na 
Kraków moc obowiązującą rozporządzenia o ochro- 
nie lokatorów, z moca wsteczną od 1 stycznia 
1917 roku. 

Rozporządzenie to obowiazuje: 

1) przy podwyższeniach czynszu najmu po 
dniu 1 stycznia 1917 r. 

2) przy podwyższeniach stopy procentowej hi- 
potek, jeżeli podwyższenia te umówiono po dniu 
24 stycznia 1917 r. 

Postanowienia te mają zastosowanie do najmu 
mieszkań i ubikacyi handlowych, jeżeli czynsz za 
poszczególny przedmiot najmu, licząc rocznie, nie 
wynosi wraz z należytościami ubocznemi więcej 
niż: 

a) dla samych mieszkań. 
szkań, z któremi połączone są 
2500 kor., @ 

b) dia lokali najetych tylko do celów handlo- 
wych 1700 kor. 

Podwyższenie czynszu najmu może nastąpić 
tylko w tej mierze, w jakiej to jest nzasadnio- 
ne, a to: 

1) wobec udowodnionego od wybuchu wojny 
podwyższenia prawidłowych rocznych wydatków 
na utrzymanie i zarząd domu, wraz z należyto- 
ciami za wodę, z należytościami kanalizacyjnemi, 
albo t. p, jakoteż na dostarczenie światła ałbo 
opału ; 

2) wobec podwyższenia uiszczalnych od domu 
danin publicznych, jeżeli podwyższenie to po wy- 
buchu wojny nastąpiło ; 

3) wobec dokonanego po 27 stycznia 1917 do- 
puszczalnego podwyższenia stopy procentowej, 
albo należytości ubocznych od hipotek, ciążących 
na wynajętej nieruchomości. 

Podwyższenie może być tylko stosunkowe, 
io znaczy nie może wynosić więcej, aniżeli na 
dany przedmiot najmu przypada z podwyższeń w 
całym domu. a 

© ile ugodzony czynsz najmu przewyższa gra- 
nicę ustanowioną w powyższych postanowieniach, 
jest układ nieważnym. Kwoty zapłaconej dobro- 
wolnie można żądać z powrotem wraz z usta- 
wowsmi odsetkami. Przedawnienie roszczenia o 
zwrot następuje po upływie roku. 

Odnośnie do osób służących wojskowo, to o ile 
rodzina powołanego do wojska z powodu mobili- 
zacyi pobiera dodatek na czynsz najmu, nie można 
podwyższać czynszu najmu, jeżeli wskutek pod- 
wyższenia byłoby jcj utrzymanie zagrożone. Na 
równi z takimi powołanymi należy uważać osoby, 


oraz dla takich mie- 
lokale handlowe 
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wezwane do osobistego świadczenia usług na za- i 


sadzie ustawy z 26 grudnia 1912. 

O dopuszczalności podwyższenia stopy procen- 
towej od hipotek rozstrzygać będzie komisya u- 
twcrzona przy politycznej władzy krajowej. 

Do rozstrzygnięcia o dopuszczalności podwyż- 
szenia czynszu najmu, na wniosek lokatora lub 
właściciela realności, powołany został do życia 
Urząd najmu m Krakowa, który rozpocznie swą 
działalność z dniem I czerwca b. r. (w lokalu 
przy ul. Długiej 1. 3). 

Wnioski o rozstrzygnięcie w sprawie dopuszczal- 
ności podwyższenia czynszu najmu, można wno- 
sić pisemnie, lub ustnie. Ustne wnioski przyjmo- 
wac będzie Urząd najmu codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt od g. 9 do 11 przed południem. 

Podania i pisma wnoszone do Urzędu najmu są 
wolne od stempli. 


cyjnego w Lublinie. 


Takiemi sprawami w zakresie, który nas tu 
obchodzi, są sprawy: określenia norm źywno- 
sci, ustalenia koniecznych dla wyżywienia i 
bodtrzymania produkcyi rolniczej zapasów, 


Rezolucya zjazdu aprowiza- 


przeprowadzania rekwizycyi, wywożenia z kra- | 


ju artykułów spożywezych. Wszystko to jednak 
odbywa się dawnym bez zmiany trybem, cho- 
ciąż w sposób coraz to bezwzęględniejszy i do- 
tkliwszy, łagodzony chyba tu i ówdzie od wy- 
vadku do wypadku przez najusiłniejsze zabiegi 
jednostek, którym powierzamy 

brzez osobiste uczucia ludzkości tych przedsta- 
_Wicieli władzy okupacyjnej. do których zdarza 
się odwoływać. 

Wytworzyła się sprzeczność i rozbieżność 
luiędzy aktem politycznym, stwierdzającym 
Prawo nasze do niezaleznego bytu, a więc i do 


star nia oraz 


i 
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utrzymania warunków trwałej egzystencyi go- 
spodarczej, a między stanem niezmiennego uza- 
leżnienia i gospodarczego wyniszczenia; takaż 
sprzęczność i rozbieżność wytworzyła się mię- 
dzy istotnemi zadaniami instytucyi, mającej 
być zawiązkiem organizacyi państwowej pol- 
skiej i przez to samo powołanej do skutecznej 
obrony interesów kraju, a między czynnościa- 
mi, które za sprawą warunków, narzucanych 
jej przez władze oraz jednostronnych pojęć, po- 
chłaniają jej myśl i energię z wyraźną szkodą 
podstawowych, żywotnych, bieżących spraw... 

Dzisiaj atoli, gdy aspiracye te (narodu pol- 
skiego) uznane zostały przez wszystkie mocar- 
stwa walczące za jeden z momentów, które 
mają posłużyć do rzucenia trwałych podwalin 
pokoju, gdy prawo narodu polskiego do samo- 
dzielnego bytu, a więc i do zabierania głosu we 
wszystkich kwestyach żywotnych, nabrało cech 
objektywności i zatnaciło chwilowy pozór ukła- 
du lokalnego, nie możemy w dalszym ciągu go- 
dzić się na decydowanie bez nas o użytkowaniu 
zasobów materyalnych kraju i znosić obojętnie 
fakty, że usuwa się nam z pod nóg gospodarcza 
podstawa przyszłości. Wyjściem jest tylko wy- 
raźne postawienie zasady: podział zasobów ma- 
teryalnych kraju między Polskę i zarządy 
państw okupacyjnych odbywać się winien tyl- 
ko za wiedzą i zgodą pełnomocnej reprezentacyi 
społeczeństwa polskiego. s 

W tych warunkach zebrani na walnym zje- 
ździe delegaci komitetów ratunkowych i człon- 
kowie związanych z nimi wydziałów aprowiza- 
cyjnych, będący z wyboru lub stanowiska przed- 
stawicielami miast, ziemian, robotników, wło- 
ścian, przemysłowców i kupców — nie chcąc 
ponosić odpowiedzialności za następstwa dal- 
szego trwania sytuacyi obecnej, uważają za wła- 
ściwe złożyć następujące jednogłośne oświad- 
czenia: 

1. Konsekwencyą i wyrazem uznanego przez 
wszystkie państwa prawa narodu polskiego do 
niepodległego bytu musi być ze strony naszej 
oświadczenie: iż jedynie tylko pełnomocna re- 
prezentacya narodu polskiego może żądać od 
nas ponoszenia nadal ofiar, do których jesteśmy 
na każdem polu gotowi dla urzeczywistnienia i 
utrwalenia wolności całej ojczyzny naszej. Za- 
sobami materyalnymi kraju dysponować może 
zatem tylko sejm i rząd polski, bez których 
stworzenia także stosunki aprowizacyjne oraz 
gospodarcze kraju ulegną zupełnemu rozprzę- 
żeniu. 

2. Wobec określonego na początku położenia 
obu okupacyi, żądamy niezwłocznego i rzeczy- 
wistego zamknięcia ich granie przed wywozem 
jakichkolwiekbądź środków żywności z kraju. 

3. Zanim powstaną w kraju samorządne in- 
stytueye lokalne, czego mamy prawo oczekiwać 
w najbliższym czasie, żądamy powierzenia roz- 
działu środków żywności i czuwania nad ich 
obiegiem wyłącznie wydziałom  aprowizacyj- 
nym w porozumieniu z Radami miejskiemi 
oraz komitetami ratunkowymi bez uzależnienia 
decyzyi wydziałów oc opinii poszczególnych 
organów c. i k. zarządu wojskowego. 

4. Wobec grozy położenia gospodarczego, w 
jakiem kraj nasz już się znajduje i jakie go 
czeka w najbliższej przyszłości, żądamy w tej 
chwili od Tymczasowej Rady Stanu podjęcia 
najenergiczniejszej i wszechstronnej obrony in- 
teresów gospodarczych i aprowizacyjnych kra- 
ju, od władz zaś okupacyjnych — niezwłocznego 
zaprzestania rekwizycyi i zaniechania interwen- 
cyi w tychże sprawach bez zgody Tymczasowej 
Rady Stanu. 

Uchwała, opatrzona kilkuset podpisami, za- 
powiada usunięcie się od uczestnictwa w wy- 
działach aprowizacyjnych w razie, gdyhy życze- 
niom, wyrażonym w punktach 2, 3 i 4 nie uczy- 
niono zadość: w 

Przypuszczać należy, iż władze okupacyjne w 
Lublinie obiecały zająć się powyższymi postu- 
latami, gdyż Gł Kom. Ratunkowy w Lubłinie 
rozesłał depesze (piotrkowski „Dziennik Nar." 
przytacza depeszę otrzymaną w Piotrkowie), 
aby członkowie wydziałów aprowizacyjnych 
Przy komendach obwodowych „przetrwali da- 
lej“ na swych stanowiskach, donosząc, że dora- 


' źnie wywóz produktów „rolnych został wstrzy- 


many. 


a 
Z Rosyi. 
Pertrakłacye koalicyi z Radą robotniczą. 
„Abend“ donosi przez Danię: Ambasadorowie 
koalieyi na konferencyi z przewódcami Rady 
robotników i żołnierzy domagali się poręczenia 
że Rada trwa poważnie przy zamiarze prowa- 
dzenia wojny aż do powalenia pruskiego mili- 


taryzmu. Gdyby rządy koalicyjne nie otrzymały 
tej rękojmi, będą zmuszone zdecydować się na 
zupełnie inne niż dotychczas prowadzenie woj- 
ny, które nie będzie uwzględniało interesów 
Rosyi. Skoro koalicya odsunie się od Rosyi, 
państwo, znajdujące się w stadyum wewnętrz- 
nych przemian, wydane zostanie bez obrony na 
łup mocarstw centralnych. 


Żądania „inorodców*. 


Na żądanie ks. Lwowa ministerstwo spraw 
wewnętrznych ułożyło zestawienie żądań wysu- 
niętych przez poszczególne narodowości. W ze- 
stawieniu tem wskazano, iż 

1. Ukraińcy żądają autonomii, wydania aktu 
używania języka ukraińskiego w urzędach i 
szkołach i nie włączania do Polski Chełmszczy- 
zny, 

2. Łotysze żądają autonomii Łotwy, 

3. Estończycy autonomii Estonii, 

4, Litwini autonomii Litwy; stworzenia woj- 
ska litewskiego, 

5. Białorusini wypowiadają się za ustrojem 
federacyjnym Rosyi, w którym Białoruś stano- 
wić będzie jeden ze stanów, 

6. Gruzini żądają autonomii terytoryalnej i 
kościelnej, a także unarodowienia szkoły, 

7. Muzułmanie unarodowienia szkoły, nada- 
mia osobnego przedstawicielstwa w Konstytuan- 
cie, 

8. żydzi żądają unarodowienia szkół i przy- 
jęcia ich przez skarb. 


Z przeszłości P. P. $. 
w Królestwie. 


Porwanie towarzyszki w Kielcach. 
I. 

W r. 1907 ma jesieni aresztowane zostały w 
Kielcach towarzyszki: Nawrot (Bronisława), 
Śłedziówna (Helena), Tkaczykówna i Korfló- 
wna. Przyczyną aresztowania — prowokacya. 

U tow. Bronisławy znaleziono skład broni 
Organizacyi Bojowej P. P. S.: mauzery, bro- 
wningi, pieczątki, skonfiskowane w gminach, 
materyały wybuchowe i wiele innych rzeczy. 

Żandarmerya ogromnie była ucieszona owym 
połowem, od dłuższego bowiem czasu popełnio- 
no cały szereg zamachów w mieście i okolicy, 4 
jakoś ma ślad organizacyi natrafić nie mogli. 
Nareszcie schwytali skład broni i kilka nie- 
wiast. Bojówka przestanie istnieć — rewolucya 
stłumiona. Po kilku dniach badania, wszystkie 
towarzyszki, z wyjątkiem tow. Bronisławy, pu- 
szczono; Bronisławie wytoczono proces o prze- 
chowywanie tajnego składu broni, co groziło 
minimum 15-ma latami katorgi. 

Bojówka jedak nie została rozbita w Kiełe- 
ckiem; już w trzy dni po aresztowaniu tow. 
Bronisławy wykonano w okolicy zamach. Żan- 
darmi wściekali się ze złości. Przy badaniach 
cała ich nienawiść spadała na tow. Bronisławę, 
która ciągle i kategorycznie odmawiała jakich- 
kolwiek wyjaśnień w sprawie znalezionego u 
niej składu broni, mówiąc: „Macie mnie, więc 
sądźcie, nic więcej nie powiem*. Organizacya 
nasza postanowiła za wszelką cenę wyrwać z 
rąk carskich zbirów Bronisławę, ale sprawa by- 
ła dość trudnagbo budynek więzienny nieprzy- 
stępny, a przytem wewnątrz zawsze znajdował 
się silny oddział żołnierzy. Postanowiono użyć 
podstępu i w tym celu tow. Helena zaskarżyła 
do sądu siedzącą w więzieniu tow. Bronisławę 
o... niezapłacenie jej należności za zrobiony ko- 
styum. Sprawa wlokła się dosyć długo, aż na- 
reszcie miał się odbyć sąd, na który, jak prawo 
przewiduje, oskarżona musiała się stawić oso- 
biście. Drogą konspiracyjną zawiadomiono 
tow, Bronisławę o przygotowującej się akeyi, © 
tem, że będzie musiała iść do sądu i że tam 
nasi towarzysze uśpią chloroformem pilnują- 
cych ją Żołnierzy, ułatwiając jej ucieczkę. Nie 
wspominano wcale o jakiejś ostrzejszej akcyi. 
bowiem obawiano się, że tow. Bronisiawa może 
odrzucić propozycyę, nie chcąc dopuścić da 
krwi rozlewu i możliwego nieudania się za- 
machu. 

Rzeczywiście, towarzysze nasi narażałi się na 
bardzo wielkie niebezpieczeństwo, Chcieli do- 
konać napadu w lokalu sądu, w dzielnicy mia- 
sta nieomal wojskowej. Lokal sądu znajdował 
się przy placu Bazarowym. Piac — czworoką- 
tny; od strony zachodniej stała kamienica, w 
której mieścił się sąd. Cokolwiek dalej na pra- 
wo, w narożnej kamienicy, był urząd powiato- 
wy, a więc policya i żandarmerya. Naprzeciw 
lokalu sadu. pa "tugiej stronie placu, inieścił 
się cyrkuł pe: y, a trochę dalej, na prawo 
od cyrkułu, dzug.e budynki - ,koszuty wojsko- 


, we, na ulicy zaś, biegnącej od cerkwi do placu 
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— zarząd żandarmeryi. Plac sam był miejscem, 
gdzie stały prawie cały dzień gromadki rozma- 
wiajacych żołnierzy. Pian akcyi opracowano już 
oddanvna, czekano tylko na dzień rozprawy si- 
dowej. Nareszcie w roku 1908, wczesną wiosnę, 
zawiadomiono tow. Helenę, że za kilka dni od- 
będzie się sąd. Towarzysze odbyli ostateczną 
naradę, podzielili między siebie role i poczynili 
ostateczne przygotowania. W akcyi miało brać 
udział tylko czterech towarzyszy: Gibalski 
(psed. Franek), Józef Kobiałka (pseud. Walek), 
Bronisław Gorgól (pseud. Sokół) i tow. Partyka 
Jam. Główne role przypadły tow. Frankowi i 
Walkowi, którzy we dwóch mieli odbić towa- 
rzyszkę na schodach, prowadzących do sądu 
wewnątrz gmachu. Sokół miał stać na straży w 
bramie domu, w którym był sąd, a tow. Party- 
ka, z petardą dość silną, powinien był krażyć w 
bliskości placu, aby w razie niebezpieczeństwa 
ucynić wybuch i w ten sposób ściągnąć policyę 
czy wojsko na. miejsce wybuchu, odciągając u- 
wagę od kamienicy, gdzie był sąd... 

Piękny, wiosenny, słoneczny i ciepły poraek. 
Na placu Bazarowym coraz więcej widać gru- 
pek żołnierzy, wzajemnie częstujących się ma- 
chorka. Schodzą się gosposie ze wszystkich stron 
miasta po zakupy. Przed powiatem jeden, dru- 
gi stupajka-strażnik z lubością wciąga w siebie 
świeże powietrze, korzystając z czasu, że „wła- 
sti“ dopiero się odziewają — godzinkę można 
jeszcze popróżnować... 

Do kancelaryi więziennej zawezwano tow. 
Bronisławę i oznajmiono, żeby się przygotowała 
— za chwiłę przyjdzie konwój, który odprowa- 
dzi ją do sądu. Obwinioną jest: o niezapłace- 
nie należności krawcowej za zrobione ubranie, 
W chwilę potem Bronisława gotowa jest do 
drogi. Do kancełaryi wchodzi pięciu żołnierzy: 
czterech z karabinami, jeden — starszy — z re- 
wolwerem i przy szabli. Towarzyszka zwraca się 
do naczelnika więzienia z zapytaniem: „Czy to 
aż pięciu żołnierzy uzbrojonych ma eksporto- 
mać jedną niewiastę?" Naczelnik trochę się za- 
wstydził, jednak na usprawiedliwienie mówi: 
„Pani jest ważnym przestępcą politycznym, na- 
leży pani do ścisłej bojowej organizacyi, więc 
nie mogę bez silnego konwoju pani stąd puścić". 
„Dobrze, panie naczelniku* — mówi Bronisła- 
wa — „ale przecież jestem kobietą i do tego bez- 
'bronną: jakżeż to będzie wyglądać na ulicy, pa- 
nowie na wstyd narażacie się w ten sposób“. 
W rezultacie zawstydzony naczelnik dwóch żoł- 
nierzy cofnął. Brama więzienia otworzyła się i 
Bronisława w towarzystwie trzech żołnierzy u- 
dała się na sprawę. 

Na ulicy, dziś zwanej Trzeciego Maja, na skrę- 
cie do cerkwi, spostrzegła stojącego i obojętnie 
przypatrującego się jej, tow. Walka, który, pu- 
ściwszy na kilkanaście kroków przed siebie kon- 
wój z Bronisławą, wolno, tak jakby od niechce- 
nia, zaczął za nim postępować. Na placu Baza- 
rowym, niedaleko sądu, stał z rękami w kiesze- 
niach, gapiąc się na słońce tow. Sokół. Na prze- 
chodzący konwój nie raczył nawet rzucić okiem. 
W tej chwili wszedł do bramy gmachu sądu tow. 
Franek, uprzedzając eskortę. 


Cenzura w Niemczech. 


Bohaterskie sprawki cenzury będą najciemniej- 
szą kartą w dziejach terażźniejszej wojny. 
W ciągu rozpraw parlamentu niemieckiego 

nad budżetem ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych, zabrał głos między innymi poseł Meer- 
jeld (soc.), by wytknąć postępowanie cenzury. 
Ciągle jeszcze — mówił — spotykamy się z na- 
dużyciami na tem polu. Ciągle jeszcze zaka- 
zuje się pism, bez zasiągnięcia wprzód pozwo- 
lenia kanclerza. Przed publicznością utrzymuje 
się w tajemnicy mądre postępowanie cenzury 
wojskowej, ma której swawolę wydane Są pi- 
sma. Jeśli skasowane pisma uzyskają napowrót 
pozwolenie wychodzenia, jeśli uroczyście zobo- 
wiążą. się, że będą grzeczne, to są przecież drwi- 
ny z wolności i tak zachwalanej doniosłości 
prasy. 

Urzeczywistnia się stara maksyma p. Tadde- 
na Trieglaffa: Wolność prasy, lecz z Szubienicą 
obok! Władze wojskowe pozwalają sobie wo- 
bec prasy na ton taki, jakby im się zdawało, ża 
redaktorzy — to rekruci. Tak np. gen. por. Za- 
strow wystosował do „Rhein. Ztg.' pismo za- 
czynające się od słów: „Rozkazuję pismu...“ itd. 
Fryderyk Wielki powiedział: „Gazeton: sie po- 
winno się przeszkadzać“ (,„Gazetten duerfen 
nicht geniert werden“), a Napoleon nazwał pra- 
sę piątą potęgą świata, ale kołom biurokraty- 
cznym brak uznania dla prasy. Z tem pozostaje 
w związku brak papieru i powoływanie per- 
sonalu aż do zupełnego utoczenia "«rwi z pi- 
sma. Szczególnie draźliwa jest cenzura na Kry- , 


'leckich, w których walczą żołnierzy belgijscy, 
| z czego „Hed Vaderland“, występujący przeciwko 


tykę stosunków żywnościowych. Obecnie za- ; 


kaznjie się ogłaszania nawet przehiegu obrad 
rad miejskich. Jest to niesivychane ścieśnienie 
sprawozdawstwa dziennikarskiego. Gdy „SŚchłes. 
Ztg. podała wiadomość, że w dobrach ks. Fles- 
se 2006 morgów pozostało nieuprawionych, te- 
iegraficznie zakazano przedruku tej wiadomo- 
ści. Bohaterskie sprawki cenzury będą najciem- 
niejszą kartą w dziejach teraźniejszej wojny. 
I taki system wyprawia orgie w czasie, gdy na 
frontach naród krew przelewa. Także przeciw 
agitacyi pokojowej występuje cenzura ostro, 
zacierając wszelkie ślady pacyfizmu, choć 
przeciw wybrykom wszechniemców nic się nie 
czyni. 

Żądamy — kończył mówca — ograniczenia. 
cenzury do ostatecznych granic wojskowej ko- 
mieczności. Generałów musi pouczyć się o gra- 
nicach ich kompetencyi, musi się pociągać ich 
do odpowiedzialności w razie wykroczeń poza. 
wyznaczoną ini sferę. 

P. Hansen (Duńczyk) użałał się na suro- 
wość cenzury w Szlezwigu i Holsztynie. Nawet. 
depesze Biura Reutera i przedruki z pism nie- 
mieckich są dozwolone jedynie przy poprze- 
dniem doręczeniu tekstu. Pismom nakłada się 
nawet obowiązek przedrukowywania artykułów 
z pewnej korespondencyi. 
—— 


Prasa belgijsko-francuska 
o skrajnych Flamandczykach. 


Czasopismo belgijskie „Le XX-me Siecle* po- 
święca sprawie zatargu obu narodowości w Belgii 
artykuł, zatytułowany „Flandrja a Polska, czyli 
okuci z urojenia“. 

Ta druga część tytułu odnosi się tylko do 
Flamandów, a nie do Polaków. 

Autor artykułu stwierdza, że nie stał nigdy 
na stanowisku, jakoby Flamandowie nie mogli 
już niczego żądać, ni otrzymać od państwa. 
Ale są to drwiny ze Świata, jeżeli porównywa 
się los Flamandów z losem Polaków lub Irland- 
czyków. Wszak już od XIII wieku istniała wy- 
miana umysłowa pomiędzy Flandryą, a Walonią 
— od miasta do miasta, od rodziny do rodziny. 
Ale to jest zbrodnią obecnie w oczach tych fa- 
natyków, którzy — wedle autora — chcieliby 
żyć z żalów flamadzkich, jak niektóre pasorzyty 
żyją z ran. Ci ludzie czują nienawiść do fran- 
cuzczyzny; pomiędzy nią, a ludem flamandskim 
chcieliby wybudować mur chiński. Niektórzy 
przypisują tej chińszczyźnie powody religijne 
(wśród Flamandów względnie silniej zakorzenił 
sią klerykalizm — red. „Nap.*). Ale i to byłoby 
błędnem. 

W ich szczupłem kole spotyka się ludzi — 
różnych adcieni. Gdyby się ważyli, napadliby 
na kardynała Mercier, winnego na tym punkcie, 
że nawoływał kler flamandski — przed dzie- 
siątkiem lat — do piełęgnowania obok macie- 
rzystego języka — języka wielkiego narodu, 
naszego sąsiada przyjaciela, naturalnej bramy 
zarazem dla komunikowania się Flandryi z cy- 
wilizacyą ogólno-europejską. 

Faktycznie — twierdzi „Le XX-me Siècle“ — 
na 100 mieszczan flamandskich 95 pragną, aby 
ich dziec. uczyły się też po francusku, na 100 
ojeów rodzin z ludu, często chłopów, czy robo- 
tników — 95 co najmniej, gdyby pytanie sta- 
wiane było, w dobrej wierze i jasno — sfor- 
mułowałoby taką samą chęć. 

Ale narodem flamandskim nie są ci ludzie, 
dla których nieznajomość francuskiego tworzy 
upośledzenie intelektualne, lecz jacyś panowie 
X, Y, Z, korowód profesorów, adwokatów, poli- 
tyków, doktorów. 

„Le XX-me Siecle* potwierdza swoje wywo- 
dy opowiadaniem, iż obecnie do rowów strze- 


dochodzą przeważnie 4 czasopisma flamandskie, 


partykularyzinowi, czy separytyzmowi flamand- 
skiemu, jest trzykrotnie bardziej rozpowszech- 
niony, niż wszystkie pozostałe gazety flamand- 
skie, razem wzięte. 

Do wznowienia tej sprawy sporu językowo- 
politycznego w granicach Belgii — skłania 
obecnie prasę francusko-belgijską takiyka Niem- 
ców, usiłu qea patronować ruchowi flamandskie- 
mu w jego dążnościach, najdałej idących, i w ten 
sposób szachować wpływy francuskie. 


Z genialnych pomysłów 
p. Rabskiego. 


Jeden z byłych filarów „Kuryera Woerszaw- 


; 


z Warszawy do Petersburga, i staniiąci piórem 
ścigał politykę i zwalczał swego czasu hasło 
niepodległości, niedawno wpadł na pomysł, iż 
„bledy“ tej polityki wypływają częściowo stąd. 
że ludzie nad Wisłą nie znają tych arkanów. 
politycznych, które zna on, p. Rabski, i tonę w 
nieświadomości. 

Jakaż na to rada? Prosta, tak prosta niemal, 
jak pomysł owego człeka z dykteryjki, który 
z ziemi próbował dostać się do nieba — przy 
pomocy powrósła: nadał mu pozycyę pionową. 
odcinał u dołu, sztukował u góry i tak coraz 
wyżej mógł się, uczepiwszy, unosić. 

Rozumie się, p. Rabski zna sposób inteligent- 
niejszy, ale.. w równej mierze wykonalny. 

Oto, co pisze jeden z dzienników warszaw- 
skich: , 

„Aby kres położyć tej rozpaczliwej „niewie- 
dzy“, proponuje p. Rabski urządzenie tajnej ko- 
munikacyi aeroplanowej (tak!) pomiędzy Pe- 
tersburgiem a Warszawą (!!). 

Możemy zapewnić czytelnika, że to nie do- 
wcip. Pan Rabski istotnie wystąpił z takim 
projektem. Zastanawia się nawet nad szczegó- 
łami: jak zorganizować ludzi, odbierających 
w Warszawie pocztę zrzucaną z aeroplanu (!), 
gdzie i kiedy rzucać gazety, listy i t. p. 

Wreszcie dodaje: „Możnaby nawet wymie- 
niać ludzi między Warszawą a Piotrogrodem, 
ale niechby choć dla, wymiany listów i gazet 
obmyślono drogi i stacye aeroplanowe (cytuje- 
my dosłownie!!). 

Artykuł swój zamieścił p. Rabski nie w pi- 
śmie humorystycznym, łecz w orzanie grupy 
politycznej, mianowicie w petersburskim 
„Dzienniku polskim“ z dnia 19 kwietnia 1917 r. 

Tak oto osiągnął p. Władysław Rabski rekord 
śmieszności, by się przypomnieć opinii publi- 
cznej. 

Za. wszelką. cenę..." 
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Anglicy i Japończycy w Rosyi. 
Plany obsadzenia terytoryów rosyjskich. — Ob- 
sadzenie Archangielska, Charbina i Władywo- 
stokn. 

Pewien Szwed, który właśnie powrócił z Ro- 
syi, ogłasza w „Afton-Bladet" pod tytułem „Ro- 
sya wasalem Anglii“, ważne szczegóły o stosun- 
kach w Rosyi. Według tego cały system rosyj- 
skiej administracyi spoczywa w ręku angiel- 
skiem. 

Charakterystycznem było następujące zajście: 
Kiedy przed ustąpieniem Miliukowa stosunek 
tymczasowego rządu i Rady robotników i żał- 
nierzy stał się nadzwyczajnie naprężonym, 
przedstawicicle mocarstw koalicyi z ambasa- 
dorem angielskim na czele oświadczyli, że w ra- 
zie obalenia rządu tymczasowego ustaną wszel- 
kie wsparcia pieniężne. W wypadku tym Anglia 
i Japonia mają przystąpić bezpośrednio do ob- 
sadzenia części obszaru rosyjskiego i ważnych 
punktów strategicznych. 

Dobrze poinformowane koła rosyjskie twier- 
dzą, że na podstawie tej umowy Japonia otrzy- 
mać ma Mandżuryę i cały wschodni Sybir, e- 
wentualnie aż do jeziora Bajkalskiego, nato- 
miast zobowiązać się ima, wedle potrzeby, wy- 
słać 300.000 ludzi dla przywrócenia porządku w 
Rosyi. 

Wiadoiność o obsadzeniu Archangielska przez 
Anglików, a Charbina przez Japończyków po- 
twierdza się. Japończycy obsadzili nadto Wła- 
dywostok, jedynie wartościowy port rosyjski w 
Syberyi wschodniej, a także linię kolejową od 
Charbina i samo miasto, mianowicie siłą 15 dy- 
wizyi. Nadto wysunęli oddział dla obsadzenia. 
linii kolejowej z Charbina przez Czitę do je- 
ziora Bajkalskiego. Anglicy oprócz Archangieł- 
ska mają w ręku także Aleksandrowsk na wy- 
brzeżu Murmańskiem. 


Pisma pośmiertne legionisty, 


(Stanisław Długosz: „Przed złotym czasem..." 
Z przedmową Andrzeja Struga. Nakładem ro- 
dziny. Kraków 1917. Skład główny: Gebethner 
i S-ka. Odbito czcionkami Drukarni Ludowej). 

Gdy w sierpniu 1915 roku pierwsza brygada 
Legionów polskich, w pościgu za Moskalami 
przekroczywszy Wisłę, zbliżała się do Lublina, 
podczas ataku na Kamionkę zginął od kuli ro- 
syjskiej młody podporucznik, zapisany w listach 
służbowych jako Jerzy Tetera. Pod tym pseu- 
donimem krył się akademik Stanisław Długosz 
z Warszawy, były przewodniczący krakowskiego 
stowarzyszenia akademickiego „Znicz“, zasłużony 
organizator Drużyn strzeleckich, autor gruntow* 


skiego“ p. Rabski. który ewakuował się był | nej rozprawy historyczno-wojskowej o Czachow* 
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skim, jednym z wodzów powstania styczniowego. 
Ludzie bliscy poległemu, znając gorliwą pracę 
literacką tego niezwykle zdołnega młodzieńca 
i poetyckie jego skłonności, pospieszyli zebrać 
pozostałe po nim rękopisy celem wydania ich 
drukiem. Niestety okazało się, że zaciszny ów 
dwór w kaliskiej gubernji, gdzie te rękopisy 
złożone były, uległ skutkiem zdarzeń wojennych 
dość radykalnemu zniszczeniu, przyczem i więk- 
sza część spuścizny literackiej Stanisława Dłu- 
gosza bezpowrotnie zaginęła. To, co zdołano 
ocalić, widzimy obecnie przed sobą w postaci 
starannie wydanego tomu o dwustu stronni- 
cach. 

Są tam przedewszystkiem wiersze. Wiersze 
spisane przez autora na razie wyłącznie dla sie- 
bie i dła-kilku osób sobie najbliższych, jeszcze 
bez żadnych zamiarów wydawniczo-księgarskich. 
Są to więc przeważnie dopiero szkice do poe- 
matów, dalekie jeszcze od owej postaci osta- 
tecznej, którąby im. autor zapewne był z czasem 
nadał, gdyby nie przedwczesna śmierć. A jed- 
nak, mimo tej szkicowości, ileż tam strof przy- 
kuwających uwagę szczerością uczucia, barw- 
nością obrazów, żywiołową siłą nastrojów! 

Co do treści, mało jest w tym tomie erotyki; 
nawet w rozdziale, zatytułowanym „Tobie“, jest 
jej właściwie dość niewiele, i to tylko w tonach 
nader dyskretnych, jak gdyby pastelowych. Po- 
tęga twórcza tego młodego żołnierza-poety tkwiła 
gdzieindziej. Tkwiła w głębokim odczuwaniu 


niedoli narodu, we wiecznie czujnej wrażliwości | 


na krzywdy przez naród doznane, na poniżenie 
dusz polskich przez jarzmo, na spętanie i skar- 
lenie najszlachetniejszych porywów przez rządy 
zaborcze, niby przez pręty klatki ciasnej. Tkwiła 
w serdecznym umiłowaniu dawnych szermierzy 
wolności polskiej, przedewszystkiem powstańców 
1863 roku, którym ta książka szereg godnych 
pomników stawia („Bohaterom”, str. 25; „Pole- 
głym*, str. 26; „Romanowski“, str. 28; „Roz- 
sypka*, str. 30). Tkwiła w mocnym ukochaniu 
zbrojnej walki oswobodzicielskiej, w niezłomnym 
przekonaniu o konieczności czynu ofiarnego, 
jak niemniej w owej płomiennej goryczy, którą 
w Długoszu budziły wszelkie objawy godzenia 
się z niewolą. Ta właśnie gorycz płomienna 
porywa go chwilami na wyżyny intuicyi wiesz- 
czej i kładzie mu na usta słowa, których jasno- 
widztwo dreszczem przejmuje. 
-Balszą część książki stanowi utwór prozą pi- 
sany prozą pod tytułem „Mochnacki*.  Jestto, 
poza nieco rozwichrzonym wstępem, szereg 
krótkich szkiców, składających się razem na 
pewnego rodzaju życiorys Mochnackiego, życio- 
rys miejscami boleśnie realistyczny, a jednak 
pełen uwielbienia dla wielkiego apostoła idei 
rewolucyjnej. Chwilami ma się wrażenie, jak 
gdyby się czytało scenarjum przyszłego dramatu; 
na ogół biorąc, jestto jednak raczej pierwszy 
szkic do powieści historycznej, która, niestety, 
nigdy napisaną nie będzie. 
Zakończenie stanowią urywki z pamiętnika 
Długosza, już podczas wojny pisanego. Są to 
zapiski bez patosu i bez samochwalstwa, proste, 
nieraz prawie suche; ukrywa się w nich raczej 
niż odsłania ta szlachetna młoda dusza, dumna 
a wstydliwa. A jednak wystarczy się wczytać 
w te skąpe zapiski, aby do głębi odczuć całe 
piękno i cały tragizm owych walk orężnych. 
Pamiętnik rwie się kilkakrotnie, aż wkońcu ury- 
wa w środku zdania. 
I nie będzie już dokończenia. Taksamo, jak 

nie będzie już dalszego ciągu awych wczesnych 
a świetnych zaczątków twórczości poetyckiej, 
które czytelnika olśniewają tylu przebłyskami 
prawdziwego piękna, jak chociażby te trzy krót- 
kie strofy, które w skończenie piękny symbol 
liryczny ujęły niedolę emigracyi polskiej: 

Jest ogromna, tułacza rodzina, 

"rozproszona po szerokim świecie; 

brat o bracie w zgiełku zapomina, 

a poznają się w śnieżne zamiecie. 

A poznają się w chwili ostatniej, l 

w zaspach śnieżnych, w dzikich wichrów matni, 

kiedy ciemna noc nad nimi płacze 

skrzypem wyschłych na rozstajach drzew... 


Niby stada białoskrzydłych mew, 
wyczerpanych nieskończonym lotem, 
umierają pielgrzymi-tułacze... 


Owe smukłe rączki, kfóre tak skrzętnie odszu- 
kały i zebrały luźne kartki puścizny literackiej 
po Stanisławie Długoszu, wielce się przysłużyły 
nietylko literaturze polskiej, ale i wiedzy naszej 
o bojach oswobodzicielskich ostatniej doby i o ży- 
ciu umysłowym bojowników. 
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Godną zaś do tej książki przedmowę napisał 
Andrzej Strug, starszy towarzysz broni Długo- 
sza, a najgłębszy w Polsce znawca dusz wal- 


czących. W. G. 


Atak na hr. Czernina i pro- 
testy urządowego dziennika. 


| 
„Nordd. Alig. Ztg.* pisze: „Deutsche Tages- 
Ztg.> wystąpiła we wczorajszym wieczornym nu- 
merze z nowymi atakami na hr. Czernina, 
które z największą stanowczością odpieramy. 

Za podstawę do ataków służą doniesienia o 
rzekomej treści rokowań i rozmów podczas o- 
statniej obecności austro-węg. ministra spraw 
zagr. w głównej kwaterze. Jesteśmy upoważnie- 
ni do stwierdzenia, że te doniesienia „D. Tages 
Ztg.* są czystym wymysłem. Podobne postępo- 
wanie może nietylko wobec nieprzyjacielskiej za- 

| granicy przynieść szkodę, ale także narazić nasz 
| sojuszowy przyjazny stosunek. Wobec kontynuo- 
wania zatem podobnego niebezpiecznego postępowa- 
nia zakładamy najbardziej stanowcze zastrzeżenie. 


| 
| - 


| Komunikat. niemiecki. 


| Berlin, 26 maja. 
| Urzędowo donoszą 25 maja: i 
Zachodni teren wojny: 
| Grupa wojsk księcia Ruprechta: W odcinku 
| Wytschaette i na północny wschód od Armen- 
tleres po silnem działaniu ognlowem uderzyły 
angielskie oddziały wywiadowcze, ale w walce 
wręcz odrzucono je. Na froncie Artois wieczo” 
rem wzmógł się ogień, zwłaszcza na północny 
zachód od Lens i koło Bulłecourt. 

Koło Loos angielskie siły wdarły się do naj- 
przedniejszego rowu, skąd wyrzucono je kontr- 
atakiem. Na małem miejscu walczy się jeszcze. 
Na północny zachód od Bullecouxrt uderzenia kil- 
ku angielskich kompanii załamały się przed na- 
szemi pozycyami. 

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Na północ od Craonnelle i na zachód od drogi 
Corbeny-Pontavert częściowe ataki francuskie 
następujące wieczorem po żywym ogniu zala- 
mały się z obfiłemi stratami, W zachodniej 
Szampanii działalność artyleryi była wzmożona. 

Grupa wojsk ks, Albrechta: Nie było żadnych 
istotnych wydarzeń. Wczorajszy dzień koszto- 
wał nieprzyjaciela dziesięć samolotów, które 
zrzucono w walce powietrznej i ogniem obron- 
nym. 

Na wschodnim terenie wojny i na froncie ma- 
cedońskim położenie niezmienione, 

Pierwszy generalny kwatermistrz: Ludendorff. 


Z miasta. 


Z teatru ludowego. Komedya  Bałuckiego: 
„Klub kawalerów“ może i obecnie liczyć na po- 
wodzenie. Ożywiony dyalog, zręcznie przeprowa- 
dzona, wybitny nerw sceniczny autora zdradzająca 
akcya, nic wymuszonego w tworzeniu sytuacyi, 
rozwijających się żywo jedna po drugiej i ten, 
może nie dzisiejszy, ale zdrowy, niefrasobliwy 
humor — wszystko to składa się na daleką wpra- 
wdzie od wymogów nowoczesnej sztuki ale zajmu- 
jącą, pogodną całość. Typy czuć meszkiem sta- 
rzyzny, lecz to nie ujmuje swojego rodzaju wdzięku 
utworowi. 

Rodzaj szłuki i jej walory sceniczne ułatwiały 
grę artystom: pp. Olska, Urbanowicz, Kolman, pp. 
Berski, Pilarski, Biesiąadecki grali z temperamentem 
i swobodą, nie pozostawiającą nie do życzenia; 
p. Kijowski jedynie robił wrażenie zbyt sztywnego 
amanta, wobec czego nie dziwiło nikogo, że p. 
Marynia okazywała mu taką nieprzychylność, a było 
dla widzów niespodzianką, — że-mu się w koń. 
cowej scenie rzuciła na szyję. Publiczności zebrało 
się dużo, która hucznie oklaskiwała grę artystów. 

Repertuar teatru im. Jul. Słowackiego. 

Niedziela popołudniu: „Kościuszko pod Ra- 
cławicami". < 

Niedziela wieczór: „Wilki w nocy“. 

Poniedziałek popołudniu: „Nasi najserderz- 
niejsi*. 

Poniedziałek wieczór: „Mandaryn Wu", 

l Repertuar teatru ludowego. 

| Niedziela popołudniu: „Twardowski na Krze- 
| mionkach*'. 

l Niedzielą wieczór: „Klub kawalerów”, 


Poniedziałek popołudniu: „Jak to na wojence 
ładnie". 

Poniedziałek wieczór: „Królowa przełlmie- 
ścia“. 

Kino „Opieka“, Zielona 17. Od piątku dnia 25 
do niedzieli dnia 27 maja wyświetla kino „O- 
pieka' wspaniały świąteczny program. Dramat 
w 3 aktach „Głos z tamtego świata“, osnuty 
z życia artysty. Specyalna muzyka z utworami 
gry solowej ułożoną została do tego muzyczne- 
go dramatu. Wesoła komedyjka „Pech miłosci" 
w 3 aktach wywołuje salwy śmiechu, a najnow- 
sze walce i poutpouri wykonane przez pełną or- 
kiestrę kina uprzyjemniają pobyt w kinie „O- 
pieka“. Ponadto najnowsze zdjęcia z placu boju. 

W poniedziałek Zielonych świąt zupełnie no- 
wy program z dramatem 3-aktowym „Zniknię- 
te Radium“ i wesołe komedye. 


| Obuwie” TURUL 
jest najlepsze, eleganckie i tanie 


Alfred Frankel Sp. Kom. 


Kraków, Rynek 14. l ; 
Losy ai 
Loteryi Klasowej 


Ciągnienie 12 i 14 czerwca 
Wysyłają z dołączonym czekiem 


DY Brüder Beermann E 


Wien I., Rotenturmstrasse 13. 


GBEEFEGHOBE 


Mimo, że wskutek wojny 
łowary znacznie podrożały, 
firma 


Ignacy Gypres 


Kraków, Szewska 13/18 


sprzedaje towary 
| po nadzwyczajnie 


złoto, srebro, brylanty 
oraz wszelką biżuteryę nową 
i antyczną, płacę najwyższe 
ceny Józef Cyankiewicz, 
Kraków, Sławkowska 24 


Wojskowe zegarki 
z branzoletką 
dokładnie uregulowane i 
wypróbowane niklowe lub 
stalowe K 25—, 30—, 
35—. Z radium świecącą 
tarczą K 30—, 55'—, 40—. 


EZR 


Zegarek rem. z masy perł. 
K 30—, 35*—. Zegarek ze 
srebrną  branzoletką K 
50:—,60'— , w złotej 14-kar. 
K 130—, 160—. 3-letnia 
gwarancya. Wysyłka za po- 
braniem. Wymiana dozwo- 
lona lub zwrot pieniędzy. 
Plerwsza Fabryka zegarów 
JAN KONRĄBG, c. ik. 
nadworny dostawca w Brilx 
Nr. 1358 (Czechy). Główny 


Młodzieńczo- 


świeżą cerę 
twarzy 


uzyskuje się w czarujący 
sposób w ciągu 10 dni przez 
Dra Kayserlinga środek pię- 
kności I usuwa się wszelkie 
nleczystości cery, jak wągry, 
pryszcze, plamy wątrobiane, 
zmarszczki, czerwoność no- 
sa, piegi, chropowatość, 
obwisłość skóry I t. d. Po 
odbyciu kuracyl staje się 
skóra czarująco piękną, mto- 
dzieńczo świeżą I czystą jak 
u dziecka. 


Przeprowadzenie kuracyl w 


domu łatwe i nie zwracające 
uwagi otoczenia 
1 flaszka K 1250 opłatnie, za 
zaliczką lub przesłaniem nale- 
żytości. Wysyłka dyskretna. 
Fabryka: Rivaryon & Co, New- 
York. — Miejsce wy:yłkowe: 
ANTON GROSS, Budspest, jo- 
sefsring 23 4. 


cennik darmo i opłatnie. [| 


nizkich cenach.qr— 
Ę 1 Brytania Anker 

Remontoir system 
i Roskopf z szwaj- 

carskim werkiem 
i pięknym łańcuszkiem tylko 
za K 12:— Amerykański ele- 
ktryczny złoty Remontoir kie- 
szonkowy z marką „Splendit 
nadzwyczaj płaski kawalerski, 
36 godzin idący wraz z pię- 
knym łańcuszkiem K 11-50. 
Srebrny Roskopf o 3 koper- 
| tach bardzo silny K 28'—, Sta- 
lowy damski Remontoir K. 
15—, Budzik najlepszy K 8:50, 
Łańcuszki srebrne od K 5*—, 
Zegarki złote damskie od K50. 


== Bogato Ilustrowane cenniki 
na żądanie darmo i opłatnie. 


mammana 
500 KORON 


płace Wam, jeżeli mój środek 
„RIA BALSAM" w przeciągu 

3dni bez bólu 
nie usunie 
nagniotkó w. 
brodawek ro' 
 gówek. 1 sło 
57% ik wrazzgwas 
rancyą K 1*75 
3 słoiki K 450, 6 słoików K 
7:50. Setki listów dziękczyn: 


„|nvch. KEMENY Kaschan 


(Kassa) Postfach 12/291, Un- 
garn. 1516 


EGOBES 
Poszukiwany 


Palacz do Kola 


| egzaminowany, 
trzeźwy isumienny 
| Zgłaszać się do fabryki 


Henryka Francka Syów 


w Skawinie obskKrakowa, 


EJEJEIEJEJE! 


i 


ZA AA 


|. pożyczkę wojenną! 


6 „NAPRZÓD” Nr. 122 


a 


BANK PRZEMYSŁOWY | BANK GALICYJSKI BANK KRAJOWY FILIA 


dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi - Królestwa Galicyi i Lodomeryi C. k. uprzyw. Galic. Akc, 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem dla Handlu i Przemysłu z Wielkiem Księstwem Krakowskiem Banku Hipotecznego 


Filia w Krakowie w Krakowie Filia w Krakowie w Krakowie 


Przyjmują subskrypcye na: 


Szóstą 5'lz"lo austryacką pożyczkę wojenną 


we A pożyczkę państwową zwrotną w r. 1957 | 10-letnie 5'/,/, bony skarbowe zwrotne w r.1927 


Kurs emisyjny . m e aaae e a iO 


S; yj Me RNS KEMIS o e en e s 6 0.0 000 0 0 0 s 0 % 0 „FE 
Mniej bonifikata 0°50% Bonifikata —50 
Zysk różnicy odsetek za 1. miesiąc 1/IV---1/V 1917 r. —'46 . —*96 Ai Q ah. ................ + 
Faktyczna cena netto „ . « » « « « + « » » „9154 ena ne T ta 5pva- dry 077% 
Rentowność 6:07 do 7:29 zależnie od terminu wylosowania. Rentowność 6'40"/,. 


kut ienła subskrypcyi wystarcza wpłata: K 170:— za K 1.000*— wart. nom. 51/20/0 40-letn. poż. państw. 1 Resztę pożycza bank na podkład obliga 
As 21 5 K 185*—— za K 1.000:— wart. nom. 5!/2%/0 10-letn. bonów skarbowych 1 pożyczki. aa 


Subskrypcye przeprowadza się na oryginalnych warunkach prospektu. Przyznaje się subskrybentom wszelkie udogodnienia, zwłaszcza dogodne 
spłaty ratalne. A 
| Wszelkich wyjaśnień i wskazówek udziela się ustnie i pisemnie, oraz wysyła się na żądanie prospekty i formularze zgłoszeń odwrotną pocztą, franco. 

Kasom i Towarzystwom Zaliczkowym wysyła się tabele i instrukcye, ułatwiające przeprowadzenie subskrypcył i rozliczenie się z klientami. 


GEIG 


Subskrypcya trwa od 10 maja do 8 czerwca 1917 roku. 


_ Wspśłudział kraju w pożyczce wojennej uwydatni się wówczas w całej pełni, jeżeli subskrypcye 
z kraju pochodzące wpłyną wyłącznie do instytucyi krajowych. 


ZGŁOSZENIE. 


IDE L x E E EE EZ aji | 


aesae sw w aaae YA RAA AP 00008 PA reneo oa WAY 


„7 nominalnie koron .-«iu.//......... 40-letn. 51/20/0 armort. poż. pafistw. zwrotną 1957 r. 
Szóstą Austryacką Pożyczkę Wojenną, wolną od podatku, a mianowicie: nominalnie koron -e-u Ł0-letn, 51/20/60 bonów daiówych zwrotnych 1927 r. 


i zobowiązuję się do wpłaty równowartości subskrybowanej kwoty w terminach prospektu. 
Równocześnie przekazuję tytułem 10% zadatku KOTON = wee orze aaa waaaazewnanoe 
. Imię i nazwisko 
W a % Miejscowość 
zt” ANG móR cer we w | Dokładny adres 
(Odciąć, wypełnić wyraźnie i nadesłać do jednej z powyższych instytucył). 


s 


EH Mb la 


powszedni Západ Uniformowy | T. pr 
Back & Fehi JERRY: 


w Krakowie, przy ulicy Podwale L. 5 
AMERYKAŃSKIE 


oleca: | 
Uniformy w Reun wykonaniu i URZĄDZENIA 
BIUROWE 


znakomitym kroju 
CENTRALA DLA GAL!- 


| At 


| przez dra Funkego uznaną za ideał wszelkich środków pię- 

kności. Przez ten środek łuskowy usuwa się nieznacznie 

mniej więcej w dziesięciu dniach wierzchnią 

skórę wraz z wszełkiemi znajdującemi się 

w niej i na niej skazami cery, jak: piegi, trą- 

A dziki, pryszcze, żółta plamy, czerwoność nosa, 

FZ wielkie pory w skórze I t. d., zwiędła, obwisła 

P blo „A skóra. Po ukończeniu kuracyi pojawa się 
skóra olśniewającej 


piękności 


dla wojska polskiego. 


Macidjówki w wielkim wyborze. 


Ę Ę : 5 młodociana i czysta, jak skó dziecka. Wykonanie łatwe 
Wszelkie artykuły do ekwipowania EA RET | w ae i i wratającć dwaj Geta Cena 14 Kor. 
wojskowego !! Wysyłka romeo > a dj po przesłaniu należy- 
Ubrania studenckie. — czapki studenckie. KRAKÓW SALON I. OSWALD, 1359 
Suetydlny dział garderoby cywilnej UL. FLORYANSKA 28, Wiedeń, XIII., Penzingerstrasse 50. Abt. 30. 
f. , . 1416. 
TListowne zamówienia wykonuje natychmiast. RTP 


ODDZIAŁ SZTUCZNEJ P 


(IE i MĄCZ! 


Centrala paszy, Oddział sztucznej paszy, kupuje młode, suche sitowie po cenie od K 16— za 100 klg. 
w wiązki wiązane, jakoteż gotowa mączkę z sitowia za cenę od K 32— za 100 klg. neito załadowane 
austr. stacyi kolejowej. 


z Worki na mączkę z sitowia będą na miejsce franco dostarczone. — Potrzebne do mielenia sitowia maszyny będą na życzenie 
przez Centralę paszy, Oddział sztucznej paszy do bezpłatnego użytku na miejsce wypożyczone. 
Zgłoszenia należy zwracać pod niżej podanym adresem, gdzie także otrzymać można wszelkie wyjaśnienia. 


Futtermittel-Zentrale, Ersatzfutterabteilung 


Wien, ł.,. frattnernof Mr. 1. 
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